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Prosto z obozowiska w Dolinie Rospudy

pisze Adam Wajrak – Gazeta Wyborcza

28 lutego 2007

Wiadomości z wczoraj, których zapomniałem napisać: 

nagrodę uczciliśmy rosołem z kaczki. Nie wszyscy jedli, bo nie 

wszyscy są tu mięsożerni, ale rosół był przepyszny i nie jest 

to żadna aluzja polityczna. Ten rosół i masę innych frykasów 

zrobiło dwóch chłopaków, którzy mają restaurację

Szczere Pole pod Wrocławiem. Ich wkład w walkę o Rospudę

polegał na tym, że zamknęli interes, przywieźli 70 kg różnych 

produktów i przyjechali od nas. Dzięki chłopaki. 

PS. Jutro oficjalnie zakończymy obóz nad Rospudą. Jutro 

Wam napiszę dlaczego i jak dalej będziemy bronić Doliny 

Rospudy.





















































W deszczu i w słońcu 

w Szczerym Polu 

…oddychaj głęboko…


